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I znowu nadchodzą świ~.ta. ' Z . p~·Śiód. ~ p~nur;ch. i .ciem
nych dni adwentowych _wynu.i·za się _. z.tot-a .4tltrzenka zapo
Wifl,dająca swem światłem ·p~rwrót lepszych dni:.-· szczę
ścia i radości. Nadchodzi uroczv.sta rocznica Narodzenia 
Zbawiciela, który z milÓści swe3 -do człowięk~ zstąpił na 
ziemię, aby wybawić go .z .sidet szatana,. ,-P9: czterech : ty
godniach adwentu, . s·ymoolizujących cztery , tysiące . lat 
przed N arodżeniem· Chrystusa i dh.igi · okres oczekiwania 
na ów wielki cud, zbliża się znowlll. ten dzień pamiętny, 
drogi sercu każde._go chrześcijanina. Zbliża się ów cudny 
wieczór wigilijny - budzący wiele myśli, marzeń i prag
nieri, nurtujących duszę wyznawcy wiary Chr. Ileż takich 
pełnych uroku chwil wieczornych przeżył już każdy z nB.s. 



Wieczór wigilijny bowiem wydaj• rsię jakąś cudną 
bajką, jak sen czfuo-w-ną, prześnioną w dalekich zaśwta:tach. 
Samo wspomnienitmie wigilji wyatarcza, nby do duszy 
wcisnttł się błogi spokój, ukojenie, pragnienie dobra i pięk
ua. W naszej wyob:tażni przesuwa iię cały szereg rozjaś
nionych twarzy -najbliższych sercu osób, radujących się, 
że doczeka.ł)r dnia, w którym mogft się dzielić opłatkiem 
i skła.dać sobie na.wzajem życzenia. Donośne dźwięki roz
Jrnlysa.nych dzwonów, wzywające wiernych na Pasterkę i 
tony pieśni. kościelnych, ulatujt\cych ku g1dl'l.zdom łączą 

się i słodką swą melodją witają nowomir0dzoną Dziecinę 

Bożłł. 
„Bóg się rodzi, moc truchleje, 
Pan niebi0111ów obnażony ... " 

- ... rozlega się wszędzie, w każdym polskim domu i pły
nie ponad ziemią, pokrytą śnieżną szatą, niosąc ulgę 

w cierpieniu „ludziom dobrej woli". Słuchając tych pieśni, 
czujemy błogość, która wypełnia nam du;:;zc i wierzymy, 
że Bosk~ Dziecina błogosławi nam w tern i~- ciu, tworzącem 
pa.smo chwil miłych i przykrych. Jednocześnie uświada

miamy sobie, że człowiek nie i•ąt tak złym , ji'\kim się wy
daje. Odkrywamy w sobie pierwiastek dolm1, który 1'pra
wio. nam zadowolenie i dodaje otuchy do dalszego życia 
i chęci do pokonywania iego trudów. Mimowoli budzi się 
w duszy postauowienie zmiany dotychczasowego niezaw
see może właściwego postępowania. 

P. SZYMAŃSKI KL. VIII. 

St•nowiako Asnyka w literaturze. „ 
< 

Po roku 1863 z wielu zrozl,l.miałych powodów i napo
zór wytłumaczonych na.stąpiła niechęć do wszystkiego, co 
nie zgadzało 8ię z materjalnemi postulatami życia, lecz 
budowało na kruchych i niepewnych podstawach do1konal
szego uduchownienia h1b na słabym :fundn,mencie zwodni
czej wiary w potęgę uczucia. Bezpośredniem następstwem 
takiego sceptycyzmu . było w+yeliminowani• twórczych wl&f!
ności d11.cha z pogllłdów filozgficznych i oparcie teorji na· 
ukowej na :tnate-rji - równocześnie z tem wiara w wielkość 
w~zucia przei1ła w wiarę w intelekt, jako najpotęż11iejszy 
i najpewniejszy czynnik poznania. Ile w tem gloryfiko
waniu rozumu, wiedzy ścisłej i nowych praw było naiwnej 
prz.e.s~dy, najlepiej" pominąć, gdyż w sto.sunku .. d·o tych 
~praw pod wieloma względami należałoby zająć ·S~ano:W~s
kQ sprzeczne, wz~lędni• niezdecydow&Jl•, tq;eb'~lłf''~?łko 
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z uznaniem podnieść, że załamanie się linji filozoficznej 
w świecie umysłowym zmusiło stosl};"Qkowo więkBZfl część 
społeczeństwa Ó'f'rcze1nego ilo myślenia. To jest jedną 
z dodatnich stron pozywityzmu i z takiego założenia wy
chodząc, można przeboleć upadek p~ezji romantyczn.ej, któ
ra i tak, jeśliby przetrwała czas, przypadający na ten o
kres, to prawo m1tawicznej zmienności musiałoby ustąpić 
miejsca późniejszym prądom literackim a nie dałoby .może 
takich pomników wiedzy i ludzkiego poznania, jak w'ielka 
filozofja Adama Asnyka. Twórca nieśmiertelnych sonetów 
„Nad głębiami" s wojemi utworami ra.czej zbliża się do ro
mantyków polskich epoki porozbiorowej, a z pozytywiz
mem łączy go tylko to, że na równi z innymi uległ zagad
nieniom tego prądu i pod ich wpływem stał się filozofem
poetą. 

Z przekona1i Asnyk pozywitystą nie był i jeśli jego 
twórczość nie wprowadzała rozdźwięku do współczesnego 
mu okresu literackiego, to przypisać należy temu, że autor 
utworu .Pod s topy krzyża" z konieczności tylko postępo
wał z duchem cz-~su i „z szeregu zmarłych wystą_pił i z .ży
wymi naprzód szedł" dlatego tylko, aby zostać zrozumia-
nym przez spolecze1istwo. . 

Romantykiem, w calem słowa tego znac!zeniu, 'Ąsnyk 
również nie był, ani nie był, jak wielu bezp9dstawnie 
twierdzi, epigonem swoich genjalnych poprzedników~ .albo
wiem w jego spuściźnie literackiej obok h_aseł epoki ro
mantycznej, oprócz pierwiastków, właściwych poezji po
rozbiorowej występujf\ inne jeszcze tony, które d1t.j~ spe
~yficzny chara.kter i piętno poezji asnykowskiej. 

Nie wid:t.:1-)C zatem zdecydowanej przynależności Asny
ka ani do pozy tywistów, ani do romantyków, musimy wy
obrazić s ohie .iego postać pośrodku- z ; prawą ręką podaną 
twórćom poezji romantycznej a lewą tym, którzy wyznawali 
wyłącznie prawa stwierdzone i ktqrzy swoje teorje oparli 
na zasadach naukowo dowiedzionych. Z tego sta1iowiska 
rozpatrywana twórczość Adama Asnyka spełnia aonióSłą 
rolę w hist_orji literatury ojczystej; bo z iednei .. stro·ny 
przez swoje pokrewieństwo do jednego i drugie.go okresu 
łagodzi gwałtowność przejścia. z epoki ro,mantycżnęf'do 

., pozytywizmu„ a z drugiej sama · w sobie jest j!3dnym z bez
.cennych kamieni, błyszczą.cym w -~os-~ojnym klejnocie, któ-
remu na imię li tera tura. .•. , . · , . . · , ·· ., 

Nie ulega. najmniejsze] wą tpli.wości,~. *e· ta twórczość, 
to djament drogocenny, ale z t.ego :nie ·wyntka,, ~by. zam
knąć go w przepysznej i delikatnej a.tui i prze~)10wywać 
zdała od oczu, które już .z jego błyskie:qi si~ oswQiły, 
w których mQże jego. wiel<;>barwna ·. b.laski. nie · wyw9h~ją, 
:wrażep,,io. · -. · '·· - ,, · · · "· ' 
~·' I •' •' ~· ' " ·• • • ': • I ~~ °; • • - • •„ 
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Nie wystarczy również zachwycać się .jedynie efek
towną szatą zewnętnną jego p~zji lub Ppa.jal: si~ lekkiemi 
jak tchnienie wiosny 0rntyk1tmi, a le \i': .tem ,,..ielkiem dzłe
Jc trzeh:1 dns~rnka(· si(; ezegoś v.· i~cej, jak powicrzchown:)ich 
odcieni. lulJ przeblysków eh rfilnwego wzruszenia, czy smut-
nych rnelodji rozpłakanej liryki. · 

Tej spuściźnie liternckie.l należy się głębsze wniknię
ci<:i i wyższy piedestał, ho te'.l jn.Rkrawo efekty zewnętrz
nego pięlrna trzeba uważać tylko za ~rtystyczny dodatek 
do tych wsz:vstld~h potężnych· wnrto~ci, khire w swojej 
JJiezmicrzouej głębi kryje i które ją wysu:H.'ł.\· na czołowe 
miejsce w litera.turze. · 

. Trudno w kilku iiłowach dać wys tu rcz·1.jący wyraz 
aajistotniejszym zabarwieniom poezji a..;nykow".:'!kiej, trud
ao w tem ogólnikowem dotk:nięeiu jego '"ie;.·t>zy zobrazo
wać wszystkie myśli w nich ukryte, niemniej jednak, dzię
ki \Yyrazistej przejrzystości utworów Asnyka„ można 

z łatwości[} odmalować portrecik jego twórczo8ci. 
Narodzenie sic: nowej ery po powstanin 1iyło wielkim 

i niespodziewanym ciosem dla tych W8z.1r.,tkich, którzy 
swoje poglądy ugruntowali nn. poezji roman Lveznej i w niej 
widzieli tylko pomyślne rozwi11'l.anif' losó,1: l'· il "ki. Niektó
rzy z nich usitowali kotntać jeszcze do ser.; współobywa

teli w tej nadziei, że ich wołnnie będzie fl11cllowym naka
zom, płynącym ja.kby z ambony kościelnej. ;,Jiestety zawie
dli się . Nowa epoka uznała zwycięstw·o Cflłkowite prozy nad 
poezj11 i wysuwającym szczytnf' hasła <lob~- romantyc~nej 

przeci wstMviła zimny rozsądek, który zmroził ciepło tych 
ideałów. Wobec ta.kiego stanu rzeczy nie pozostało · :riic 
innego, jak myśli nagiąć do zagadnień nowego prądu, 
stłumić wewnętrzne szept,Y zranionych uczuć- i zawołać: 

Ucisz się sorce; swoich strat 
Już nie opłakuj, stroskane, 
Ale wschodzący pozdrów świat 
I jego jutrznie różane. · 

„Ucisz się serce". 

Nie wszyscy jednak zdołali taką pieśń wyrwać ze 
zbolałej duszy, a zgoła niewielu mogło się wyr~e~ tych 
ideałów, które spłynęły w ieh życie jak błogosławie~1stwo, 
bez których istnienia wydawałoby siQ im tak marn• 1 nędz-. 

ne, jak śmieszna walka z wiatrakami, .nie.wielu moglo za-· 
dać kłam wlasnym uczuciom i błogosławić nnowy_!l}· życia. 
dniom•, w których n n rodził siQ zupełnie inny świt. - ' ~ 

Jeśli Asnyk po nie-\vyslo,vionym bólu, P? bólu bez
imiennym, którego źródłem było właśme cofnięcie 

się z wyżyn romantyzmu do szarości zagadnień re~ 
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a,lnych, wy tartych bez ban' ną codziennością, mógł 
uderzyć w pu<lu lmy ton i ze spok ojem podd~ć s iQ fali ży
cia, która wyżtobiL1 s ubie inne łożysko, to czyn il to 
z pewno8ci•! pud wpły\\,-em zrozumienia „że żaJcu cwl nie 
w1:óci do i::;Luic uia przeżytych kształtów" i „że nie n a loży 
stroić z uporem gtowQ liś~mi z uwiędłych hrnrów" w ehwi
li, gdy wszysr·y niemal stanęli "\V nicsko1iczouy111 szcrf'gu, 
przed którym z11palo110 pochodniQ postępu. 

Jeśli pllzatern z tego wew11Qtrznego pasowania Rię, 
z tego duC'hnwego lam~nia się wy,,,zecH zwycięsko i zajął 
ua wet przec;i Wlle i de a lis tom o tauo w isk o, i w ionlzą c, :!:.e nie 
są w stanie cofll<l'" fali życiii, ani jej choćby na ('hwiłę 
przelotną zatrzymu.L\ zti ""dzięczał to tylko gł1,1lJ okiej wie
rze, którn mówita mu, że reakcja prozy je;,;t chwilowem 
zjawiskiem. 

\i\T tem . ni·.• :t,lomnem prne8wiadczeniu, że po krótkiem 
złożeniu po<.· ,,; ji do mogiły wybije godzin::t jej zmart wych
wstania, w której rozbłyśnie jak uprngnione słońce po 
złym i smutnym dniu„ pisał te słowa. 

Ci, którzy mówią ciągle o 3cj zgonie, 
Czyliż ii ie wiedzą, że mn, żywot wieczny 
W p iers iach ludzkości i w natury łonie, 
Ze si1~ odnawia w jasności słonecznej, 
W. ogniu młodości, co wieczyście płonie 
I czarodziejsko w jeden węzeł splata 
Marzenia ludzi z pięlrnościami świata? 

„Na zgon poezji". 

Potlob1do jak w sonetach z cyklu „Nad głQbiami" roz
wijaną przez poetQ, zapewne ·pod ·wpływem niemieckiego 
filozo.ra Kanta, teorjQ wzglt;tlnego poznania można uwa,żać 
za negacjq, rzuconą pozyty"\Yistorn, stojącym na przeciwnym 
biegunie, tak samo myśl ukryta ~, wiers zu »~<L zgon po
ezji" nie jest niczem irmem, jak żywcm zaptzcczc11iem po
glądów i przekonań pozytywistycznych, które kwestjQ rozu
mu ludzkiego stawia w .świetle wysoce problematycznem. 

Dziwna rzecz, że As nyk nie w każdym wierszu zaj
mował takie stanowisko, lecz swoją myśl przerzucał z te
matn na tcmttt, oddając ekstatyczny hołd hasłom i ideahnn 
jednego i drugiego kierunku. :\Iożuaby nawet i,;ądzić, że 
po~de brakło stil.łych przeko11a1i. Tak jednak nie było, bo 
vr tern TZuca,niu myśli nie byto dezorjentacji, lecz były 
gł1:bsze powody. Asnyk, 11ic b'2lląe 3.ni z<lecydowauym ro
mantykiem. ani pozytywistą, miat jednak silnie ugrunt(• 
wany pogląd, oparty zaTówno nu własnych ]Jrzeżyciacll 
duchowych i na ~łębokit.j, filozoficzne~ wiedzy. 
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Ten pogląd mówił mu, że i ;v romantyźmie 

i w pozytywiźmie obok mniejszych warto:-ici są wielkie, 
obok błędnych stron~prawdziwe i jasne. '1.'ym wszystkim 
doskonałym odcieniom poświęcił Asnyk wiele wierszy, kie· 
rując się wielką ideą połączenia ich w nierozerwalną ca
loś_ć, która miała być drogowskazem, widnjejącym na złych 
bezdrożach, na jakich stanęło spoleczer'1st wo po roku 1863. 

T. CHMIELEWSKI KL. VIII. 

Jan Henryk Pestalozzi. 
(1746 - 1827) 

Sto lat mija od śmierci Henryka Pestalozziego, jednego 
z najwybitniejszych ludzi. 

Kiin był Pestalozzi ? 
·w· _Szwajcaji, w miasteczku Birr '" Argonii, znajduje 

się nagrobek z następującym napisem: 

„TUTAJ SPOCZYWA HENRYK PESTALOZZI 
ur. wZurychu 22 stycznia 1746 r„ zm. w Brugg 17 listo

pada 1827 roku. 
Zbawca ubogich w Neuhof. 

Kaznodzieja ludu w Leonardzie i Gertrudzie. 
· W Stanz ojciec sierot. 

W Burgdorfie i Miinchbuchsee założyciel nowej szkoły 
ludowej. 

\V Iferten wychowawca ludzkości. 
Człowiek, · chrześcijanin, obywatel. 

Wszystko dla innych, nic dla siebie . 
. Niechaj błogosławione będzie imię Jego". 

Hodzina. Pestalozzich przybyła z Italji do Szwajcarji 
w czasie reformacji. W XVIl i XVIII vr. za1ilłynęli Pesta
lo?.ziowie, jako .szlachetni i cnotliwi obywatele a wielu 
z .nich piastowało zaszczytne godności świeckie i duchow
ne. Kanonik Otton słynął z dobroci, łagodności i uczo
ności„ w połowie zaś XVIII wieku pastor, Andrzej Pesta
lozzi rozwijał dobroczynną. działalność w swej parafji -
-. Hongg i starał się o podniesienie oświaty i dobrobytu 
wśród swoich parafjan. Ojciec Henryka, Jan, słynny na 
cs.łą Szwajcarię lekarz-okulista, zma.rł w wi.oku lat 33 i po
zostwił mlodą żonę z trojgiem dzieci. Wychowaniem ich 
zajęła się owdowiała pani Pestalozzi i służąca Ba.beli. 
Henryś mial wówczas pięć !at. Matka świeciła dzieciom 
p:r.zykładem dobroci, łagodności i mężnej_ wytrwałości 

w ciężkich sytuacjach życia, wszczepiała w młode duHe 



sz_lachetnę uczucia i wiarę w Boga. Babeli zaś samem 
życiem bez slrnzy daw::\la dzieciom dobry przyk1ad. Opo
wiadała, im o gó 1·11ch i lasach, o szcząści• i nieszcz(;.ściu 
ludu wiejskiego. Czas mijał i Henrysia Nldauo do t. zw. 
szkoły niemieckiej - elementarnej, w której uczy! się 
csas krótki. Po tern ws tąp il do szkoły laciliskiej - gim
nazjum, gdzie był do r. 1761. W tym czasie ·objawiajq się 
ry::;y charakteru Henrysia, tak różne i kontrastowe, że rzad; 
ko występują 011e razem w jednym człowieku. Jest ma
rzycielem i żądnym czynu, niezręczny i niezaradny, i zda
jący sobie sprnwę z tego, co potrzebne i prak(rczne, gzcze
ry i skryty za.razem, nieśmiały i bojaźliwy, a nieraz sza
lenie odważny. Przedewszystkiem jednak jest sprawie
dliwy, uczymiy, pobożny i dobry. Z natury brzydki, nie
zdarny i słabowity, stronił od towarzystwa kolegów i dla
tego był pr'.!'.edmiott>m ich drwin i dotkliwych nieraz żar
tów. Przer.yw-11.no go „mamusin synek• lub ·„H@nryk dzi
waczek z Cudakowa". Ten „Dziwaczek" stawl\ł nieraz vr o
bronie słnbs7.,Ych kolegó,,, pokrzywdzonych przez iil11jej
szych, szczególnie zaś bronił kolegów z gminu przed oby
watelskimi 8yna.mi". O ile nic obchodziły go żarty ko
legów skierowane przeciw niemu, o tyle burzył si~, gdy 
widział niesprnwledliwe postępowanie kolegów i profeso
rów. O jego szalonej odwadze świ.aclczy nMtępnjąey czyn: 
W 1755 r. trzt;i~ lenie ziemi, które nawiedziło Lizbon('., da
ło się odczu1', ''r Szv,·a.jcarji. Gdy pod Zurychem zatrzęsła 
się ziemia i niektóre domy, między innemi i ~zkoła łaciń
ska., uczniowi~ w szalonym po pl och u wyskakiwali przez 
okna i pęd:dli naoślep przed siebie. l-fanryś (mial wów
czas 9 lat) pomagał kolegom przy zeskakiwaniu z dość 
wysokiego okna, a gdy zauważył, że za.pomnieli zabrać 
teczek i czapek, naj~pokojniej wrócił do klasy, zabrał potrze
bne rzeczy i podał zdumionym jego od wagą kolegom. Cil!g
le przesta--l'ranie Henrysia z chłopskimi synami n&rażało 
go na 11oraz dokuczliwsze żarty obywatelskich synów". 
Corocznie jakiś wiejski chłopiec opuszczał szkol<,\ bo nie -
wolno mu było kształcić się dalej. Każde takie rozstanie 
opłakiwał Pestalozzi gorzkiemi łzami. Nauczycisle go tak-
że nie lubili, bo śmiało i szczerze krytykował to, co mu 
się wydawało zle. Już w tym młodym wieku widzi 
Pea tal oz z i złą metodę w nauczaniu katechizmu, czyta o i a, 
pisania, łaciny i gramatyki Już wówczas pragnie · to 
'""szys_tko zmienić. Lubiał nadzwyczajnie dziadka swego, 
pastora w Hongg. Ten go uczył „Ojcze nasz" po łacinie. 
zasad gramatyki łacińskiej, jednem słowem, przygotowy
wał go do egzaminów gimna.zjalnych. Jednej rzeczy nil' 
mógł się Henryś nauczyć - poprawnego pir~umia. Zdumie 
wał nieraz „.pomysłowością" błędnego pi5'ani&. 'Wielki 
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wpływ na wychowanie młodego Pestalozzi'~go miał wuj, 
dr. Hotz, który wskazywał siostrzeńcO'.Yi niedolę ludu 
i potrzebę niesienia mu pomocy. 

Tak się przedstawia życ'ie. Henryka Pestalozzi'ego 
do czasu wstąpienia do „ Collegium humaui tn.tis~. 

(dalszy . ciąg nastąpi) 

SYZYF KL. VIl. 

Do naszych krajoznawców. 
Przeglądając ostatni numer „Przebojem", przeczytałem 

sprawozdanie z działalności "Kółka Krajozna wczego". Wi
dać z tego sprawozdania., że nasi krnjoznn.wcy pracują 
wytrwale nad wzbogaceniem swych wit1domości o ziemi 
ojczystej. Szk.oda tylko, że obchodz11 ich więcej odległe 
dzittlnice, niż naibliższe otoczenie. Już kiedyś sprawę tę 

poruszano na łarnad1 „Przebojem". Autor tamtego a.rty
kulu p.odniósł kwestję obojętności dla · zabytków architek
tonicznych w Kutnowskiem. Po tym artykule była wpra
wdzie wycieczka do Oporowa, ale na tern poprzest&no. · 
Nikt nie chce podjąć się rzmcęniti choćby małego promyka. 
światła na nasz powiat. A przecież Kutno nie iest takim 
znowu zaściankiem, żeby 1rnleżało tylko żałować tych, któ-· 
rych los rzucił do nieg'o. · · 

Trzeba wprawdzie przyznać, że nie mam.r nigdzie 
w na.jbliższem sąsiedztwie Tatr, ani innych łysych lub nie
łysych gór. Morze ·już dawno wyemigrowało gdzieś w oko
licę Gdyni i Pucka .. Ale ptzecież widzimy w Kutnie rze
czy wę,rtościowe, których niema gdzie]ndziej, a jeżeli j są; 
to nie powód, abyśmy o naszych wiedzieć nie mieli. 

Każdy uważny Kutnowianin ~de ·11p„ że jest gdzieś 
koło miasta - i w samem mieście stacja doświadczalna 
rolnicza, przecież wywiesza ona swoje biuletyny w szaf
ce na gmachu ratusza o mrozie i innych przejawę,eh kli
matu. Nie każdy wie jednak, · że stacja ta w czasie swó
iej 25-letniej działalności zrobiła wiele więcej, ·aniżeli wi- · 
dzimy. Zadaniem jej jest prt.edewszystkiem doskonalenie 
gatunków zboża i inriych roślin uprawnych. ·wynik tej 
pracy jest widoczny nawet w rnrnwach zbóż, które to na
zwy mile drażnią ucho ·każdego Kutnowianina np. „Jęcz-
mień' kutnowski". · 

Również w tem zapozna.nym przez własnych młodych 
mit!!RZkańców Kutnie stoi wielki młyn parowy, który 
może w ciągu 24 godzin zemleć 6 wagonów zboża przy 
pomocy zaledwie 40 ludzi. 
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Młyn ten po.c;iada najnowsz~ urządzenia techniczne. 
Takich młynów w Pols"e nie wiele mamy. 

MożnaLy Jługo j3szcze wyliczać ró~ne ważne i mniej 
ważne osobliwośd naszej ziemi kutnowskiej, może znajdą 
się tacy wśród nnszych krajoznawców, którzy zwrócą swo
je oczy na Kutno i okolicę. 

Chcąc hodaj w małej mierze przyczynić się do wyko
nania tej my.śli, pra.gn1Jhvm przed'ltawić cho.'.: jedną. dzie
dzinę życia. społeczneg w naszem najuli i;szem otoezeniu. 

Wiemy, jal( straszną klQską są. pożary. Wiemy rów
nież, że w ;1,wi:1·-;lm z tym żywiołem. ścią,gniętym przez 
Prometeusza Jl,l ziemię, powstały-w czasach nieco później
szych - straże pożar rn, zawodowe i ochotnicze oraz to
warzystwa uh0z~)ie~zeń, które m 1ją za. cel niesienie pomo
cy finansowej nogorzelcom, opłacaj<}cym pewne składki. 
Na pożarach, im nies:1,częście nam nie zbywa.. Często daje 
sil;) słyszeć dzwonienie na alarm, a w pewien czas potem 
wyjeżdżają sikawki i wozy ze strażakami. Spiesz~ oni na 
miejsce pożaru, by walczyć ze strasznym żywiołem. 

W kutnow~bm p)w:eci<' jest dość pokaźna ilość stra
ży. Najstarszil w powiecie jest straż kutnowska, która. 
istnieje już ·tR h (. Pod rządami zaborców straże ogniowe 
ochotnicze bronił\' nietylko ludności przed strasznym ży
wiołem, lecz hyły jednocześnie tą cichą armją, która bro
niła ducha na;·odowego przed zakusami zaborców. Z tej to 
przyczyny rząd rosyjski przeszkadzał w rozwoju tych 
organizacyj. 

Do czasu wojny było na terenie powiatu kutnowskie
go zaledwie ') straży pożarnych (Kutno, Dobrzelin, Żychlin, 
Konstancja, K1·oś'1iewice, Dąhrowice.) Straże pożarne o
chotnicze w czasie wojny i po wyjściu okupantów pełnił.v 
służbę bezpieczeństwa publicznego. Po unormowaniu sto
sunków w Polsce niepodległej poczęła. szybko wzrastać 
ilość straży ogniowych. Obecnie jest jnż w powiecie za
rejestrowanych 52 straże, a nowe jeszcze organizuj~ się. 
Wszystkie one są ochotnicze, ich członkowie pracują bez
interesowni~, '!'I' imię idei miłości bliźniego poświęcają swój 
czas, zdrowie n. nawet i życie. Z tego też względu zasłu
gują one na n:tjwiększy szacunek i uznanie. 

Straże po7.arne nie zabezpieczają jednak ludności od 
skutków poŻ'.HU. Zo. zastępami strażaków musz~ stać towa
n~ystwa ubezpieczeń, J-tóre zrqwwniują pogorzelcom zwrot 
poniesiony<"h strat. \V cal:ej Polsce marny przymusowe u
bezpiecz0n i<> nieruchomo8ci od ognia. Lecz zawa.rtość bu
dowli przenosi nieraz wartość tychże i stanowi cały ma
jątek, WPźmy np. budowle wiej<;kie: stodoły i spichrze, na
pełnione zbożem. Pożar takich budynków- -to klęska. dl~ 
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olników wogóle, zwlas.zczf\ z.aś dla drobn~j własności, 

'prowa,dza nięrae: ~Une zs.chwitntie materjalnej egzysiencji 
a nawet zupełną ruinę. ·w ohec małego jednakże. uśwfado
mienia wśród drobnych rolników nie wszyscy uznają po
trzebę uhezpieczenia się, dlatego też sejmiki powi&.to„e 
otrzymały pełnomocnictwo uchwalenia przymusu ubezpie
czenia od ognia drobnej, rolnej wtasnofici, t. j. krescencji 
i in wen tar11y. 

Uchwała takiego pr~ymusu zapadła dopiero w 15 po
" · iatach, do nich zaliczft się i nasz powiat kutnowski. Wi
dzimy więc, że i pod tym \Yzględem idziemy \,.. pienvcszych 
'°zerega.ch. 

~L CHLEWICKI KL. VIII. 

Rad i o -~ m • r ze n i e. 
Kazik zdał egzamin z bardzo dobrym wynikiem, więc 

nic ominęła go nagroda ze Rtrony ojca, kt/lr_v :-mał zamiło
wania. chłopca. Wyszli u.a ulicę, minęli kilka. składów, 
wresz<'ie :r.naleili sią przecl sklepem, nad którym widniał 
szyld ze zł.oconemi literami: „Składnica Had.iowat1. śmia
ło przestąpili próg i ~male:iili się w ubikacji. oświetlonej 
jarzącemi kinkietam.i. Przy stoliku sil'Jdr,i;lł ąlegf\ncki 
gentleman, który z mUym uśmiechem 116 u~taeh pyt-.ł się 
ich, ezego sobie życzą. Spełnił następ11io ich ży~t\Di , 
pokazując kilka lampowych radjo-aparató"' · Kazio w.ylłrał 
clwulampowy odb~ornik, Triumfaln.ie zaniósł go. do domu. 
Naza;iutrz za.wieszo-no antenę. 

Nadszedł w.re.izcie wieczór, niecierpliwie oczekiwsn1 
przcr. Kaz.ia; Zc&łożył -więc s.łucha.,Yki na uszy, n~stępnifJ 
obrócił gałki reostaiów: i posłyszał jakiś pi~k i t~uk. 
„.Jednak cGś jest" - H•pnął. Po chwili z. t~o dt1'ięko
wego chaosu odezwał aię mily baryton poleki~o iiipeak~: 
Hallo, hallo! Polskie R.adjo Warszawa fala 1111 · metrów;. 
Kazio zamienił się. ealy w słuch. Czul się danmym z t•go, 
że i on przy-czynił" się choć W· Ctląatce d-0 rozwoju t.-go CU· 
downego wy,nalazk-u, ~kim jest. :tmdjo. .za chwilę orkt.
stra Polskiego .Rad.ja odeg.ra k-on-e~rt S.trausea.4 • Stuohat 
Z twarzy Kazia. bij z&pal. Oczy mu błys~c~ały. Ta. JBuzy
ka z przestrzeni miruą dla niego j-kiś nadzie.mski ltJ'ok. 
Kazio począł mar~y~. Pomyślał o kAskadzie dżwięków, 
płynącej przez fale eteru i po raz pierwszy w życiu po
czuł się <lziwnie wzruszonym. Ciałem jego owładnęła jaka& 
miła niem.o". Przed przywartemi oczyma poczęły Hm się
przesuwar w.i:t;js, będące zrazu nikłe i be•ciele1me, po 
chwili jeduak zaczęty preybfornć :roalne kształty. Z pQśród 
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c~enww wysunę Ja. się llagle jakaś ·sylwetka o dumnym czo
le i ścii:J:gniętydL lukach 1.Jrwi. Gh:l\v-a. sylwetki była oto
czona aureol:1 g"'njalnoścL /t'o Hertz, który pracoW'ał ~y
trwale na u ni \l'l't»,:;ytecie bonneńskim nad ·falami elekt rnma
gnetycznerni orH7. sformulowal rzqdzące niemi pra'Vl«l" -
przemknęło przez głowę Kazia. Po chw-ili ohnt7' się zmiQ
nia . . Kazio ·widzi mał::i: izdebkę na poddaszu. K11ganek nm
ca Made świii,tlo. Przy stoliku siedzi robotnik, na 1.1:-;znch 
m11 słuclJH.\l'ki. Twarz jego zdrMl~n za.inteyesowanie, \''i
do.cznie słuclm transmisji cielrn„wego od0zytn. Robotnik ten 
davrniflj czas ·wolny od zajt,Jć spędznt w karc·11mi0, w gro
nie wesołych to w n.myszy, c?.yhnjących 11 a jego kieszeń. 
Dz.is.ia.j słucha g-Jos11, który niosą. fale eteru. Oprócz roz
rywki ma i kor:;r,yśó rnoni.lną. 'fo czlo,'fiek pr;„cv. radjn zba
wiony. Nagle Ka7.io slyszy gl'os matki: 

„ Kn ziu, co się z tobą, U.zieje?!" 
- Nic m~unusi n. zdrzemnąłem się ... 

T. ORZ ECHOWS:KJ KL. IV. 

Wrażenia z wakacyj. 
Z jaką ra.dośeią, niGi tylko jtt, ale wszyscy koledzy 

powitali koniec roku filZko.ln•go, ciesząc się., że niuudługo 
wyj•d~i•m.r 11ad morze lub w góry. 

T&goroczne we.kacj~ mieliśmy spędzi6 w .górach. Gdy 
znalael~m si1~ w i)ociągu, opanownla mię niHmier11a ra
dość. \V i:-lk:iemiewicach pozostały trgy minuty do oc1.i n :& du 
pociągu, do którti~o mieli .śmy się przesiąść. Udało si~· n t-i m 
z wielkim trudem i:nal@źć miejsca '" wagonie. G<ly pociąg 
ruszył, nie mogłem przy~rzeć się okolicy z powodu ciem
ności. O godzinii\ szóstej zobaczyliśmy wie~ę .Jasnej Góry. 
'\V Częstoclrnwie zatn~ymaliśmy się na jede11 dzień, dla 
zwi@lclzenia mia.st a. Na.jpierw udaliśmy się Dl\ J asuą Górę 
i hm 1teszliśmy na Rnm szczyt wież)' kltu1ztornej, i:;b:i/f 
ro.zbt<:.zal ,:; i';' 1• ·" P1'.11inly wido.k. śeie%l.\i wyd~'\Y•l l.\~ się ky~s
kamJ, Jr.ogi śc.ieżku.mi ~'\ ludzie niby mrówki, peJz1:1jącP po 
ziemi. W oddali · widać było Wut~. którn. niby wstążka 
wił„ się po równinie. · 

Rozróżni alem tet wiłłżycs kościołów: św . .J akóba, ś 1,.-. 
B:a:rhary, RW. Zygmui.1ta i imrn. Ulica, prowadzą.(,!a. od l:oś
c.i~Jt św. Z:rgmunta do · Jasnej Góry, · to11ęł:1 w zieh 11i 
drMw. p,3 zejściu z wieży z wi•dzlliśmy kościołek ś \f'. 

Ba,;i.'łJttt·y. .Następnie ~'yruszyliśrny o geitlzinie pierWRZt'.i 
w nocy w dalsz11 drogę. :.'-Jad ranem zacząłem obsenvuwa:' 
okolicę. Przed oczymo. przesuwały się różne luajobrnzy . 
O go.dzi.nie pi1ttGij pocią& wtoczył się na dwo1·uc krakow-
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ski. W Krakowie nie zatrzymaliśmy si~ dłu:l;ej gdyż po
ciąg do Zakopa11ego miał ot:jechać zn chwilę. Wtem 
dal · się słyszeć głos hej1irliu z vdc~.y Marjackiej. 
Gdy pociąg przejeżdżał most nD. WUJe, ujrzałem ·wawel 
w całej okazałości. Dachy h'go zamku l,Jyr:;z;czaJy w pro
mieniach słońca, które ju~ wzniosło się lJ•Jll'td horyzont. 
Zabudowania Krakowa nikły w mi:irQ oddr lania się pocią
gu. Zobaczyłem tera:t. irtsy iglaste a dElej zagony jęcz
mienia. Przedemną, migały łąl.:i, lin. których pasły się 
owce, piinowanc przez juhasów. Po pi·z) \vciu do Zako
panego zaji;-liśmy willę Pregie. \V ZalrnJ;-''lncm zaznajomi
łem się z chłopcem, któl'y poda.:·ow~tl mi kilka szarotek. 
Dni płynQly wesoło, jt1 z JaE:kiom, (taLie miał imię ów 
chłopiec) urozmaicaliśmy :sobie zabrvwy. (-\:;wnego dnia u
rząliziliśmy wycieczkę do doliny Strążyskiej, sk~d przy
niosłem kilka dziewiqciorników. Bardzo , i(; też ucieszy
łem, spotkawszy kolegę B„ ktÓ1'y razem 1r,e mną cho<lzil 
do drugiej klasy. Po dwóch dniach Ul''l<;dziliśmy drugą 
wycieezkę do Doliny Białego i b1 Dziurze. Droga ciągnQła 
siQ porl lasem. Zakopane wi(,c wil1zioliśi;;y z góry. Można 
było rozróżnić nowo założony p<".Tk i po.;zczególrn1 ulice. 
Po obu stronach doliny, wznosiły się nle7.byt strome zbo
cza, }ilokryte lasem. Poszli~rny pn;y tc·j sposobności ua 
Gubałówkę, aby nazbierać dzfo\vięciornih'rn-, ldóre rosły 
tam obficie. Po powrocie z tej wycieczki ozM.jmiono nam, 
że wkrótce opuścimy Zakopane. Vv'lc:śc~ te. Zflsmuciła mnie, 
ale podeszylem się tern, że zwiedzę Lwiiw. vV kilka dni 
potem ·wyjechaliśmy z Zakopanego. J echdiśmy linją. pod
karpacką, wdaJi wjdać hyło góry, poki-ytc śniegiem. Po 
dwudziestu godzinach przybyliśmy <lo Lwowu. Tam zwie
dziliśmy kilka kościołów, mięilzy hm. cerkiew św. Jun., 
o której uczyłem się w szkole. Potem zwiedziłem pano
l.'amę Racławicką, która znajduje się na placu 'l'argĆ'f 
Wschodnich. ~~a pornie::ozczeni,... tego ohrazu przezna.c:Gono 
specjalny okrri,gły bn<lynek. Panoramę umieszczono pod 
szklanym dachem. 'vVszedłc;zy, odnosi się wrażenie, że 
obraz naśladuje łudząco n;eczywistość. Cudny widok roz
toczył się przedemn1. Tn 1Z c1Śl~iuszko ze swoimi kosynie
rami uderza na arm<lty, t&m JH·i.daliriski niby bu rza. spa.da 
nt'l. Mosku.li, to ::mów BJ.rtosz Gtowri.eki zdobyw~ arma

· tę. Grupa Moskali broni się ?;(:cickle a nbok rozpacza ko
bieta nad ciałem kosyniei a.. \V dali widać: ptonące Racła
wice i kolumny \Yojsk rosyjskich. Nie jestem w stanie wy· 
razić tego, co oczy widziały. Godno i0st podziwu to arcy
dzieło pendzla KcL3R:1„ka i .C..:tyki. rriieliśmy też zwiedzić 
górę znmkową, ale ni~ pr;1~ ,, : !: t n". to c;,as. "\iVrncnjąc po
ciągiem ze .Lwowa, ni"1 ob;:;en\·ow.:l2m oko lic, gdyż './,TIUŻony 

.za;.mą.łein. Obudzono mnie, gdy pociąg zatrzymał siQ w Lu-
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blinie. Tutaj widziałem tylko dworzec kolejowy i sąsied
nie zabudowania,. Po pr~ybyciu do Warszawy. rodzice 
z braćmi odjechali do Kutna a ja pojechałem do Miłosny, 
gdzie spędziłem resztę w· lrncyj u wujostwa. Tutaj dopiuo 
uczułem zupetną swobod<~. Codziennie kąpaliśmy się, gra
liśmy w piłkę i zbier;.i,liśmy borówki w pobliskim lesie. 
Dni płynęły szyhko i wefwto. Ale niestety trzeba było 
opuścić tę zdrowotną miejscowość z po\"fodu rozpoczęcia. 
lekcyj. w najbliższym czasie. Dnia 80 sierpnia byłem już 

w Kutnie. 
J. KAŁUŻNY KL. IV. 

Dookoła. nas wre cielrnwe życie, lecz często nie zwra
camy na nie uwagi. Mam na myśli świa.t roślinny i zwie
rzęcy. Jeżeli l>ętjziemy uwa:tnie patrzeć na cudown~ zja
wiska. przyrody, spostrzeżemy dużo rzeczy, które sprawią 
nam ra.dość. Powinniśmy poznać nasz kraj, w którym ży
jemy i rozumieć, co się w koło nas dzieje. Chcąc to wszyst
ko zauważyć, musimy patrzeć i wytężać słuch. 

Spójrzmy na L;iężyc. który płynie po gwiaździstem 
niebie, zwróćmy oczy na słn11c~, które jest źródłem wszel
kiego życia na. zif!mi, rozc~rzyjmy się po eałym świecie, 
po wszystki ch cud11Gh otacza.jl!cej nas przyrody. 

Locz nie wy::itnrczy patrzeć i zachwycać siię, trzeba 
to umiejętnie czynić. 
- Najczęściej w o ~zy nasze rzuc»ją się barwy pięknych 
kwiatów. 

Kwi:~t jest prawdziwym wybrańcem losu. 
Niema prllwio d11ia, ażebyśmy nie rzucili na niego 

okiem. Podcza.s wiosny i la tel widzimy go wszędzie, czy 
to mimochodem przy drodze, czy w parkach, a prawie co-: 
dziennie w ogródkach. 

Zimą zuś piQkne lu·?.talty kwiatów z doniczek uśmie
chają sili do -101i~n . I icdy 1.io ·1 o z··zuci z siebie swój zi
mowy pła.szc~ i na i.1i 1·j ca h, grtzie zimą. l(jżał śnieg, wy
kwitną pięk11e ~,tor~.~: ki, wsp::ini !c lilje, białośnieżne sza
rotki, pl'lnie1i.skiem rv"1i(ńci m p11ł' jące róże, gromadnie 
ruszamy poz;i rniastn, u żeby Ih cie ·zyć się różnobarwnoś
cią. tych roślirl('k. 

Gdy zaś nnał lat.a dokuc·:m nr.rn, wtedy przyjemna fala 
barwnych kwi;~t.'1w, ],t{) ·n ~·1lcw.'.1 swym przepyeh~m nasze 
ogrody, łąki, lasy i 1b1ł·,r, jest Jln nas codzienną radością
i - szczęściem ·w utoczeniu kwintów ciężar codziennego 
życia staje siQ num lżej:r.;zy. •ro wielkia i powszechne u-
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na.iłowanie kwiatów pochodzi stąd, że w·edług po·wszecbnej 
opinji, są one piękne. Ich mistę1;ne kształty, wdzięczna 

woń i piękna kolory bu<lzą w nas upojenie i radość. 

Niejed'en; wracaj(\cy z przechadzk~. nie.sie bu~iety kwia
tów i zrywa je przy pierwszej sposobności tylko dlatego, 
że są piękn€ i wydają przyjemną wo1i. Nikomu jednak ni~ 
przyjdzie na myśl rozwinąe ki~lir.h i :1obaczyć, skąd 

ta przyjemna woń się wydobywa. 
Gdyby zaciekawił się choć troszeczkę, uświadomiłby 

sobie, co jest przyczyną z&pl'tchu. 
My młodzi powinniśmy dopatrywać się w kwiatach 

czegoś innego prócz piękności. Powinniśmy zgłębiać i 
rozwiązywać wszystkie ts.jemnice kwiatów, tajemnice woni, 
która często odurza człowieka. Chcąc się o tern W8zyst
kiem d,owiedzieć, musimy &bliskA przyjrzeć się wszystki@mu. 

· W jaki sposób mamy się do tego nbrn.ć? 
Otóż należy patrzeć i obserwować bystro i ściśle, mu

simy jednakże prowa.dzić dzienniczki przyrodnicze. Prac1' 
przy prowadzeniu dziennicr.r,ka polega na obserwowaniu 
i zapisywaniu epostrzeżeń. 

Dzienniczki przyrodnicze można prowadzić w wolnych 
chwilach od zajęć szkolnych, lecz według okreś.lon•go pla
nu. Prowadzenie dzienniczka polega t•kże na ścisłej i 
systematyczne.i pracy. 

Samodzielne obsuwacje przy.roduicze rr~a.ją wielki• 
zi1aczenie dla ćwicaeń spostrzeg&wczości. Cel swój będą 
mogły osiągnąć wtedy, jeżeli, jak wsponmialem,, odbywać 
się będą wedlug pewnego planu i mieć ściśle określony 
program i kierunek, inaczej będzie to usiło;vanie doryw
cze i niespełniające swego zadania. 

Od czego musimy zacząć, chcąc prowadzić dzienniczek? 

Materjalem do obserwacji może być cala przyroda: 
niebo, ziemia, powietrze, woda, rośłinr, zwierzęta, .słońce, 

gwiazdy i t. d. Od słońc& zależy stopień ciepła na ~iemi 
i .. sila oświetlenia, od niegn zaJe~~- :01'1;ylJ,...r,~· lob puw·olniej
ezy ·· rozwój roślinności, l>udz•ui~ sh,• mi, wiosnę i za· 
mieranie w jesieni. Kiedy roślinność wegetuje buiniej, 
spostrzegamy większą ilość o.wadów. 

vVsz~dzie możemy spostrzec ta.ką ścisłą Złlleżność 

od siebie zjawisk przyrody. Należy więc zacząć od wy
szukiwania ogniw, łączących jedne zjawiska z drugiemi, 
od obserwowania szc,;egółów. W każdymbądź nude kie
r~wac się musimy w wyborze obsen~acji tern, ażeby od 
rz•czy łatwiejszych stopniowo przechodzić do trudniejszych. 

Niżej mamy podany przykład, w ja.ki sposób prowa-. 
dłić, 4zie101i~~k p.rzyrodnicay. 
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Do ·obeerw;~cii słu~y nam lipa. 
- W moim ogrodzie rośnie lipa. 
Wyttolrnść lipy obliczam przy pomocy cienia. 
Objawy życia lipy w 1926 roku. 
Zakwitanie: Lipa zak1!fitła na po.czątku lipca, ogólne 

m~s11w• nkwit..nie od 10-20-go lipca. 
Pre.z CZl'S zakwitania odwiedzały lipę lic•n• owady, 

szczególnie pszczoły. 
Zmiana barwy liści nastąpiła około 15-go września

Opadanie liści: początek 20-go października, koniec 15-go 
listopada. 

Barwa opadających liści: zielona.wo-żółta, żółtawo-po
pielata i b:ronzowa. 

Dnia 30-go liitopada zerwa.l 11ię silny wiatr i pozrzu
cał większą część owoców. 

Spostrzeżenia poczynione nad kwiatem. 
- Kwiaty są złożoue w kwiatostan. Z szypułką kwia

tostanu zrasta się długi, wąski listek, który po wytwo· 
rzeniu się owoców służy jako skrzydła do wędrówki nasiQn. 

Kielich i korona pięciolistkowa, zielonawo-żółta. Kwiat 
posiada liczne pręciki, słupek pojedyńczy. Owoc m& postać 
OfU&~ką. 

-Jeżeli notujemy objawy życiowe lipy pl'Zez kilka lat 
i !łestawimy je z obserwacjami nad pogodą, wówczas. stwier
d.dlJly ścisłą zależnośt: t)'cia lipy od pogody. 

Prowadząc dziennic:dd przyrodnicze, rozwijamy w so
bie spostrzegawczość i umiejętność robienia obserwe.eyj 
:o·ad zjawiskami przyrody. 

Bardzo często przechodzimy obojętni• obok wielu cie
kawych pnedmiotów i zjawisk dlatego, że nie umiemy ich 
dostrzec. 

KRóLIK. KL. V. 

Trz·y pedr6że. 
(Nowela). 

D.okol1.zenie • 

• Taki•go 6U.e~nego dni•.Hl&:oda marnować ni\ sp~i•\ 
dal'ł ·fię dalej Romek. Zawstydziłem si~. Rzeczywiście, 
J.IA dwor~e„. padał det4zcz, a wicher wyrs.ucał w gó
rę białe chmury płatków jaśminu. Słońce zaś wstydli
wie z pozB. chmur i mgły wychylało ewą a.nemic~ną 
łlv..J~·. WQbtc tui•~ „ślic~1.iej• pogod1 •· ~sz~z~ w\ęe•j. 
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wobec zdecydowanego rozkazu Romka postanowiłem się 
ubrać. W trakcie tej czynnosc1 przyjaciel przedstawiał 
mi plan dzisiejszej podróży do Kazimierza: „Pojedziemy 
zaraz po śniadaniu; są. dwie ma,~z ~ny: Fordziak i Fia.t 
oraz dziewięciu pasażerów, wlicz,ając w tę liczbę i nas". 

- Po śniadaniu poszliśmy samochody przyszykować 
do długiej, bo przeszło dwieśP-ie kilometrów liczącej podró
ży. Zimim doszliśmy do garażu, Homek zaproponował mi 
ciągnienie 101ów, w celu obsl\dzelnia, kierownic dwóch s·a
mochodów. Ten, kto wyciągni~ -papierek z czerwonym zna
kiem, objaśniał Romek, będzie prowadzlł Fiia.ta. Wierząc 
w swtgo „pecha", w~' ciągam z premedytacją pierwszy ko
niec papieru, no naturalnie z czerwoną krychą na końcu. 

- Otworzono garaż, wytoczono dobrze mi 21;nanego 
Fida 503, błyszczącego ciemnym gra,natem lakieru i sre
brem niklowanych części. 

Za chwilę miano wytoczyć „Forda". 
Z ciekawością wpatrywa.lem się w głąb ciemnego ga

rażu, by zobaczyć niewidziany dotychczas samochód. Ja.ki 
jego stan? czy będzie ciągnął? - przelatywało przez mą 
głowę ... 

- Wytoczono. - Romek parskąJ śmiechem. 
- Na widok tego, co zobaczyłem, zr:lbiło mi się źle. 

O Boże! - krzyknąłem Romku i ty miałeś czelnoś6, 
nazwać ten grat t'lti.mochodem? Nie! nie jadę. 

„Słuchaj"-z&cząJ mi tłum~rzyć H0mek, „przecież to nie 
wypada. Właściciel który przyjech~l tym Fordem, odesłał 
swego szofera do domu, licz11c, że któryś z nas samochód 
mu poprowadzi". 

- Niech go tam, jadę, ale z11"!'1trzegam się, że z chwilą 
kiedy ta kupa żelastwa vr drodze mi stanie, przeliOiadam 
się na Fiata. 

„Dobrze"-zgodził się Romek-„jedziemy". 
Kiedy całe towarzystwo, mające się udać z nami 

w podróż, wybierało sobie miej!'1ca, is. zły na siebie, 
Romka, Forda, zły na cały śwint, siodziałem już za kie
rownicą, marzqc o różnych Hi ~r rno-SLlizach, Alfa-Romea'ch 
i innych pięknych ffi'\~z yna~h O t 'lO ..3)7~ 1 t odjazdu. 
Miałem ruszyć pierwszy. Przyciskam st~rter. Dał kilka 
obrotów i stanął. Przyciąlrnm drugi rti7., to snmo, trzeci 
z równym i;;kutkiem. Romek --- szczQślhviec widz11-c, że 
maszyna nie chce palić, zn.pnścił swój i;;ihdk i przejeżdża
jąc obok, krzyknął z ironjq: „Fol~n;-,:· b11·l"1" i.„ poje<'hał. 

Postanowiłtm z1us1 r0wnć ,;,yy;:~h pa!'1nżerów, w celu 
wydelegowania jednego odpow! t..,r1.ii<+Jz~go do kręcenia. 
O zgrozo! za mną, na tylnem siorlzoniu siedzinly trzy oso
by, o ile za j$dną można policzy(; tęgą jejmo~ć, któr~ 
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swym olbrzymim kapeluszem zakrywała widok ogromnego 
owocowego ogrodu. Przy ni~j siedział iej mąż i córka.. 
Za sąsiada miałem kadeta równego co do tuszy wspom-. 
nianej wyżej pani. 

- Panie Janku - zwróciłem się do niego, niechno 
pan pokręci trochę. Wygramoli!- siQ z trudnością i zabrał 
się z calem namaszczeniem do kr~cenia. Ja tymczasem, 
chcąc by nabrał wprawy, wyłączyłem kontakt. Biedził się 
nieborak, pocił, a silnik jhk stal, tak stał. Ciężko? pytam 
si~ - "Ciężko" odpowiada grubasek. 

żeby było lżej, niech pan podr~pie samochód w wi
szący na przodzi" numerek - daję mu radę- tylko mocno. 

Drapie więc nieborak tablicę i znów bierze się do 
kręcenia. Teraz włączyłem kontakt, silnik zapalił a spo
cony kadecik dziwil się sposobom, które zdawały 

się tak prowizoryczne, a jednakże są tak skuteczne. 
- Jedziemy„. Przeci4żonr Fordziak, stękając, wdra

pywał się na górę, gdy deszsz, który prze1tał na chwilę 
padać, z jeszcze większą energją począł zalewać nas wodą. 
Postanowiono postawić budę. Pracowała nad tern gruba 
jejmość, pracowała jej córeczka, pocił się karzełek - mę

żulek, pomagał im dzielnie kadet Jan~k - ja dowodziłem . 
. „No„. może być, jedziemy dalej - orzekłem. 

Pan Jan, przemęczony prac~, sio dział z miną po
krzywdzonego dziecka, od czasu do czasu wycierał nos, 
zagłuszając tern doszczętnie klekot czterech cylindrów 
silnika„ i rozglądał się po mokrej okolicy. 

Ja tymczas~m, prowadząc maszynę, bezmyślnie wi:a
trywałem się w pozostawione przez Fiata ślady kół, pro
sząc Boga o szczęśliwą podróż, to znaczy nie przerwaną 
żadną reperacją. Na nvśl o tem, że może "nawalić" kicha, 
robiło mi się źle, gdyż wiedziałem, że w swoich współto
warzyszach nie znajdę pomocników przy naprawie. 

Od chwiłi naszego wyj•1zdu minęło dwie godziny. O ile 
moglem się zorjentować po prt,yd o:iln.) eh kilometrowych 
slupach, przejechałem coś około czterdziestu kilometrów. 
Jadąc da.lej w tom „szalonem" ;,0mpie dwudziestu kilome
trów na godzinę, w Ka-~imierzn. st m11l JfID za jakie 7-8 
godzin. No, w każdym bądi nr i·\ •,a '\' 3CZÓt' zdążQ. Po. 
godzinie minęliśmy mieścinę Ga1 woli11. (W)rjechaliśmy 

z pod \Var~znwy). '\Vedłng pbuó\1', uc ;r,yniouych przez 
mych wspólpodl'óżny eh, mielit'.m1\• e .ę ztt • rzymać na obia.d 
w oddalonym od Gnrwolina o 30 klm. mieście Ryki. Tit 

przebycie tej przestrzeni pofrzO•)OYraliśm~r półtorej godziny 
czasu. 

Znudzony prowadzeniem, zaproponowałem kadetowi 
„obięcie" steru. Teu, boją:! się widocznie katastrofy, 09.-
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mówił. Musiał0m prowadzić sam. Przejechałem kilkanaś
cie kilometrów, gdy naprzeciw siebie zobaczyłem jadące- . 
go „Chryslera". Ładny samochodzik, pędząc na. porządnym 
„gazie", rozbryzgiwał wokół siebie strumienie błota. Prze
jeżdżając koło nas, rzucił nam w hrnrze prysznic tlilj pię
knej, nadrożnej wilgoci. Ledwie miałem czas wytrzeć swe 
oblicze z warstwy błota, gdy z hukiem pękł przeumatyk 
przedniego kola„. Stanąłem„. Had nierad, wziąłem się do 
reperacji gum.„ 

Wybabrałem się jak nieboskie stworzenia, ale ~amo
chód do drogi był gotów. 

- To właśnie są przyjemności podróżowania takiemi 
gratami... to jest przepraszam„. takiemi 11amochodami. -
rzuciłem podróżnym. 

„Ta~, tak" stęknęła tęga paniusia - „'I'ak" odpowie
dział jej małżonek. Ich zaś córunia, jakby chcąc mi pomóc 
zgodziła się Forda poprowadzić. Ponieważ o prowadzeniu 
miała. bardzo mgliste pojęcie, musiałem j8j dać poglądową 
lekcję jazdy . 

... Zrozumiała wszystko, siadła za kierownicą . 

. „Przycisnęła starter, r•ka zaś jej odruchowo przesu
n~ła korbkę „1azu" do samego końca. 

- Silnik zawył, zatrzeszczał i„. stanął. 
Pośród podróżnych powstał popłoch. „Co to? co się 

etało? - krzyczeli naprzemian. Nic, zaraz zobaczę - od
powiedziałem„. podniosłem pokrywę maski silnika. i po 
zbadaniu motoru orzekłem: 

- Panewki si~ stopiły, państwo Kazimierza nie zo: 
bacz~, ja go widziałem tydzień temu, stoimy, a właściwiP. 
to państwo stoicifll, ja jadę tym wozem, który właśnie się 
zbliża. 

- Zamęt - Pani zerwała się i z1e złością: „Ja.kto pan 
nas tu. chce zostawić, to nieprzyzwoicie, może da się co 
zrobić?". · 

- Nic tu nie poradzę - odpowiedziałem skromnie -
jutro pierwszy września, muszę być na czas w szkole„. 
Dowidzenia.-vVakoczyłem na jadący w stronę Puław wóz, 
za mną zaś pobiegły zdziwione oczy pozostawionych a. do 
uszu moich dopadł głos kadeta: 

„vVeź mnie pan z sobą". Nawet się nie odwróciłem. 
Dosyć miałem samochodów, szczególnie takich jak przed 
chwillil- opuszczony, dosyć miałem okrzyczanych emocji 
wycieczek automobilowych. 

N~stępne~o dnia. byłeąi w Hkole. 
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- Uczniowie - koledzy siedzieli już w klasie. Przez 

zamknięte drzwi słychać było potężny hałas, nie dający 

się może porównać z rykiem stu naraz silników :fordow

!!kich. Otworzyłem drzwi, wszedłem do klasy. 

„.Przyjęto mnie milczeniem, wkrótce zaś posypały 

się pytania: „Co się z tobą stało? wyglądasz, jak gdy

byś połknął ze dwanaście wiedeńskich krzeseł. Cożeś przez 

wakację robił? 

- Nie spałem całą noc... wczoraj jechałem do Kazi

mierza - odpowiedziałem wszystkim naraz. 

„Byłeś w Kazimierzu?" - zapytał Józio. „Może samo

chedem?" 

Nie - odpowiedziałem - Fordem. 

„No to wsz1stko jedno;-musisz napisać coś do Prze-

bojem". 

A to co znowu? 

„Przebojem? :..._ pismo nasze szkolne". 

A prawda, zupełnie zapomniałem. 

„Tak, to nasze pismo jestem przecież redaktorem". 

A.„! to gratuluję. 

„No„. przecież już nim byłem zeszłego roku, więc po

winszowanie spóźnione". 

Ah prawda, o wszystkiem zapomniałem! Bo widzisz 

jestem strasznie zmęczony. 

,.To nic - . jutro coś napiszesz„. tylko napewno". 

Zabrałem się do pisania„. 

Trudno się było przecież do wszyetkiego przyznawać. 

Ale jakoś tam napisałem. 

Pomiędzy podróżą przedstawioną w nowelce a podró

Ż!ł odbytą w rzeczywistości, is tniała taka różnica, jaka 

pomiędzy wycieczką odbytą przozemnie we śnie do Paryża 

a wycieczką na Fordziaku. 

Gdy przedstawitem mu,nuskrypt redaktorowi, ten, chcąc 

orzec o przeznaczeniu artykułu, (czy do ko.!za, czy do 

druku) począł go czytać: 

- Pogoda była śliczna, łagodny powiew wiatru, chło

dzi piekący żar roześmianei:O słońca, któreio promienie 
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błyszczały na białych płatkach, rozkwitłego jaśminu. W ta
ki piękny czas, miałem odbyć podróż do Kazimierza . 

. , -----------
Dwuosobowy „Moon" był gotów. śliczna maszyna 

(złoty medal na konkursie piękności) czekala na chwilę, by 
pomknąć po równiutkim bruku szosy.„ Wsiedliśmy„. star- . 
ter.„ motor zawył svremi sześcioma cylindrami.„ Ruszyliśmy. 

Po 30 minutach, minąłem Garwolin, po ,15 miałem Pu
ławy poza sobą. 

Okolice Kazimierza cudne. Po jednej stronie szosy 
wysokie wzgórza, porośnięte drzewa.mi, po drugiej stronie 
urwisko z błyszczą.cą w głębi Wisłą„. 

„.Poezja natury. 

Nie dojeżdżając do Kazimierza piękna, jaśniejąca zie
loną barwą zarośli, góra, zakończona smukłą białą wieżą...:... 

starą rycerską basztą. Pejzaż wprost piękny, zdaje się 

wyśnionym przez jakiogoś mistrza P.ędzla. 

W Kazimierzu, godną vridzenia, jest jedyna na całe 
miasto restauracja, przylepiona do jakiejś starej - staro
żytnej .rudery. Wstrząsana gwarem odpoczywających po 
podróży licznych automobilistów. 

„.Tak skończyłem trzecią podróż. 

- „Ostatecznie może być" - orzekł redaktor. 

EDWARD SOKOPP. KL. VII. 
Kutno 24.XI-27. 

·wiadomości z Polski i ze Świata. 

Dzień 23 listopada był dniem żałoby całlilj Polski. 
Literaturo. poniosła dotkliwą stratQ. Zmarł 'Tielki pisarz 
polski, Stanisław Przybyszewski. 

ZWYCIIQSTW A NASZYCH KA W ALERZYSTóW 
W AMERYCE. 

· Ekipa polskich .jeżdźców, składałąca. się z pplk. JiWm- . 



mla, rtm. Antoniewicza i. por. Starnawskiego, w dniu 8-go 
listoj:>ada'r.b. stanęła na starcie międzynarodowych zawodów 
hippicznych w Nowym Jorku. Mimo szalonej konkurencji 
ze strony jeidźców amerykańskich, Polacy odnosili świet
ne zwycięstwa. Publiczność amerykańska, zachwycona 
świetną jazdą przedstawicieli polskiaj kawalerji, przycho
dziła na każdy konkurs, płacąc za najtańsze bilety po kil
dziesiąt dolarów. 

Sukces był jedynie niespodzianką dla nas. Za-
gmnica ma już ustaloną wiarę w niezwyciężoność naszych 
jeźdźców, którzy teraz do ojczyzny przywieźli około . 20 
nagród: 5 puharów w tern „Puhar Narodów", 4 pierwsze, 4 
drugie, B trzecie i 4 czwarte, oraz sławę niezwyciężonych. 

POLONJA AMERYKAŃSKA - KOśCIUSZCE. 

W Bo8tonie odbyło się poświęcenie pomnika Tadeusza 
Kościuszki. Koszt wystawienia tego dowodu zżycia się 
„Polakóvr amerykańskich" z Ojczyzną wyniósł 170 tysięcy 
złp. Poświęcenia dokonał ks. kardynał O. Konnel w obec
ności 50.000 Polaków. Trzeba za~naczyć, że pomnik ten 
stanął w pobliżu pomnika narodowego bohatera, pierwszego 
prezydenta Ameryki, Waszyngtona. 

„DZIADY" MICKIEWICZA NA SCENIE TEATRU 

NAHODOWEGO. 

Niedawno odbyła się premjera „Dziadów" w Teatrze 
Narodowym. Grę zmodernizowano, co wywołało nieprzy
chylne stanowisko krytyki. 

"NIEDżWIEDż W ZAKOPANEM. 

Niedawno zdarzył się amatorom dalekich wycieczek w Zakopanem nadzwyczajny wypadek. 

·Na dwóch turystów w okolicy Zakopanego napadła 
groźna bestja-wcn.le pokaźny niedźwiedź. Tu:r:yści, widząc 
groźne niebezpiecze1istwo, ratowali sic; ucieczką. . 

- ~ - „ - . ·. 
' . 

'rROOHĘ STATYSTYKI. 

W dniu 1 sierpniu 1927 r. ilość samochodów na świe
cie wrnosiła 27.600.000. 



-·-
Z tego na Amerykę (U. S. A.) przypada 22.000.000 

na Anglję „ 984.000 

• 
• 
• 

Francję 

Kanadę 

Polskę 

• 
• 
" 

900.000 
820.000 

16.544 

3.800. z czego Warszawa posiada 

E. S. KL. VII. 

KRONIKft 

KÓŁKO LITE!l!F\CKIE. Dnia 6-go listopadll r. b. odbyło się zebranie 
kółka literackiego, nil którem kol. F\ktaboski złożył sprawozdanie z bieżącego 
ruchu literackiego, a kol. Fastyn wygłosił uwagi na temat: H Wierna rzeka•, 
Żeromskiego. 'łl dyskusji n1'1d referatem zabierali głos kkol.: Szymański P. 
Chmielewski, Maryanowski i Oyrzanowski. Następnie p. prof. ftnders wy
jaśnił słuchaczom, w jaki sposób przedstawia Żeromski kwestję erotyzmu 
i jaką była etyka tego wielkiego twórcy. Na tern zebranie zakończono w o
becności 37 członków. Przewodniczył kol. Stefanowic1. 

Dnia 20-ge listopada r. b. odbył• się zebranie kółka literackiego, ne 
którem kol Kazimierowicz wygłosił referat na temat: „Narodowość hr. f\le
ksandra Fredry", a kol. f\ktaboski złożył sprawozdanie z bieżąc~go ruchu 
liternckiego. W sprawozdaniu by!a mowa o Hulce-Laskowskim, W Rutkow
skiej i Brudzewskiej. W dyskusji n;,d referatem zabierali głos kkol.: Oyrza
nowski, Maryanowski Wł., f\ktaboski i Chmieiewski. P. prof. f\nders umai 
referat za dobry, wyrażając się, że prelegent pokonał prawle wszelkie, na
rzucające się trudności. Następnie w wolnych wnioskach zawiadomił słu

chaczy o tern, że prezes kółko literackiego, kol. Chmielewski otrzymał sty
pendjum Ksiąi. f\tlas za gorliwą pracę w kółku literackiem. Na tern zebranie 
zakończono. Obecnych było 40. Przewodniczył kol. Gallus T. 

Dnia <4-go grudnia r. b. odbyło się zebranie kółka literackiego, na 
którem kol. Szymański Eug. wygłosił referat nil temat: „Teatr w l'olsce do 
czasów Stanisława f\ugusta", a kol. f\ktaboski złożył sprawozdanie z bieżą

·cego ruchu literackiego. W sprt1wozdaniu mówił on o ś. p. St. Przyby
szewskim, Kaz. Alberti, St. Bąkowskim, L. Staffie, J. Kt1den -Bandrowskim 
i in. W ożywionej dyskusji ndd sprawozaniem zabiert1li glos kkol.: Dąbrow· 
ski ft., Smoleński, Gallus T„ Szymański P„ MaryanO".vski Wł. Buki. Dysku

!f)' ti; ~n~<:>ń~zyl ~· pr<;>f. f\nders, wykazul'c bezpod~tawność ~.iektórycti - zr-



rzutów. W dyskusji nad referatem zabierali głos: kol. Chmielewski i kol. 

Buki. p. prof, ł\nders uznał referat za dobrze ujętą całość syntetyczn11, opa

nowimą stylistycznie. W wolnych wnioskach rozpatrywano kwestję założe

nia radja w szkole oraz prenumeraty .Rnteny polskiej" na wniosek p. prof· 

l\ndersa. Nn tern zebranie zakończono w obec:ności 33 członków i p. prof. 

f\ndersa. Przewodniczył kol Sowiński. W. 

KÓLKO HISTORYCZNE. Dnia 13-go listopad11 r. b. odbyło si~ zebra• 

nie kółka historycznego, na którem kol. Maryanowski zdał sprawozdanie 

z ostatnich wypadków historycznych a kol. Sowiński M. wygłosił referat 

(cz. 11) na temat • Tadeusz Kościuszko". Nad sprawozdaniem zabierał głos 

kol. Walicki, uzupełniając niektóre fakty. W dyskusji nad referatem br11fl 

udział kkol. Fastyn i Possart. Na tern zebranie zakończono. Przewodni

czył kol. Oyrzanowski. 

Dnia 29-go listopada r. b. odbyło sii; zebranie kółka historycznego. 

na którem kol. Maryanowski złożył sprawozdanie z przebiegu ostatnich wy• 

padkó-.. historycznych, a kol. Stefanowicz wygłosił referat n. t. „Powstanie 

listopadowe". Nad sprawozdaniem wywiązała się żywa dyskusja, w której 

brali udział kkol.: Walicki, Chlewicki, Sokopp I Chmielewski. W dyskusji 

nad referatem, który został wygłoszony z racji rocznicy powstania listopa· 

dowe10, zabierali głos kkol.: Chlewicki. Chmielewski. Gruszczyński, Marya

nowski, Possart,Różyński i Smoleński. Dyskusję zakończył ks. dyr. Wolanin, 

podają znaczenie wygłoszonego referatu i oceniając go jako dość dobry. 

Na tern zebranie zakończono. frzewodniczył kol. Gallus. 

Cnia 11-go grudnia r. b. odbyło sii; zebranie kółka historycznego, na 

którem kol. Maryanowski złożył sprawozdanie z przebiegu ostatnich wypad

ków hliotorycznych a kol. Sowiński M. wygłosił refernt (cz. Ili) na temat: 

„ Tadeu5Z Kościuszko". W sprawie sprawozdania zabrał głos kol. Niedzielski, 

twierdz11c, iż sprawozdimie było zbyt obszerne. Nad referatem prowadzili 

dyskusję kkol.: Minich i Niedzielski. Na tern zebranie zakończono. Prze

wodniczył kol Chlewicki. 

Z BRł\TNIEJ POMOCY. Dnia 15·go grudnia r. b. o godz. 12-ej odby· 

Io się piąte zebranie Zarządu Br. Pomocy, na którem omówiono program 

akademji ku uczczeniu St. Przybyszewskiego oraz program Wieczoru Kol~d 

Zbliżający si~ jubileusz dziesięciolecia Br. Pomocy i pięciolecia wydawnic

·twa ~Przebojem" postanowiono uczcić przez zwołanie Walnego zebrania 

członków Bratniaka, urządzenie zabawy oraz przez wydanie specjalnego ju· 

bileuszowego numuu pisemka. W związku z nagrodzeniem najlepszego 

projektu na okładkę „ F'rzebojem" uchwalono kupić książk~: ~.MalBrstwo wie· 

ku .XIX i XX". Na zebrnniu obecny był ks. dyr. Wohmln. Przewodniczył p~e-

. ;i:es Br, P~mocy, Edward Sokopp. .. 
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ZNRCZENIE WYRRZÓW: 

POZIOME: 1. Karność, 5. Każda z trzech bogiń przeznaczenia, 8 
Odznaka, 11. ,,Gdzie" po niemiecku, I J. Marzenia, J4. Dźwi~k. 15. Jednostka 
miary oporu elekr (wsp.) 16. !mię żeńskie zdrobniale, 17. Miara wagi, 19. 
Masa do zalepiania (wspak), :-o. Litera grecka, 22) „Mówi" po łacinie (wsp.) 
24. Namul (wspak), 25. Murzyn, 28. Mechanizm, 30. Związek, używany jako 
kosmetyk, 31. Świ~ty o Jiekun, 32. Plecio 1k_a z rogoży, 33 Miasto w Rzji, 34. 
Lit fon. (wsp.), 35. Trunek, 37. Litera grecka, 38. Ogłada, grzeczność, -40. 
Rzek11, 41. Miasto starożytne, 42. Termin szachowy, 43. L.Ona Kronosa, -44. 
Symb. pierw„ 45 Balustrada schodów, 48. Wóz kirgizów, 49. Błotniste i piasz
czyste wydmy nadmorskie we Francji. 

PIONOWE: I. Cyrkuł, 2 Symb. pierw. 3. Patrol nocny, 4. Mniemana 
siła, istniejąo jakoby w elekt yczności, 5. Łódź na archipelagu malajskim, 
6. Nuta, 7. Obraz (.vsp.), 9. Chłop w lndostanie, 10. Wulkan, 12 Narzędzie 

do mierzenia gazu bezbarwne10,' 15. Pisarz polski, 18. Rzeka, 21. Imię żeń
skie, 23. Imię przyjaciela Jana Gutenberga, 26. Epoka, 27. Miara angielska 
(wsp.) 28. Zaim E'k, (3 przyp. !.), 29 Trzy jednakowe spółgłoski, 32a .. Miesz· 
kańcy wsi, 34. Znak śre::lniowie::zny, wyr~żają :y nutę, 35. Oddział żołnierzy, 
36-. 36a. Nacięcia, 38. Moneta tu-recka, 39. Mo
neta hiszpańska, 44a. Zaimek, 46. Nuta, 47. Zaimek. 

. - Ułożył R. C. Kl. VI. 
Za rozwiązanie przernącrn się nagrod~ w pos~aci ksil\żki. . 

Wydawca: Zarząd Bratniej Pomocy w osobie prof. URBfii'IR. 

=--=-=---=- _ Kierownik l~teri:.':ki: prof. f\."IDE~S. _ --:__.=.. .• :__-== 
Komitet redakcyjny: uczniowie·. 

Redaktor odpowiedzinlny: kol. Cze-staw Ci.erpikowski. 
Red:iktor naczelny kol. Józef Fastyn. 

Zastępca redaktora naczelnego kol. Sti'lnisław Szymański. 
Członkowie kol.: Wlod7.imierz Mary<Jnowski, Mieczysław Chlewicki, Edward 

Sokope. Miegsla_:v ~uki, Tadeusz Gallus. _ _ ___ _ 

/'\dres Redak1:ji: Kutno, Gimnazju:i1 Pa1~stwowe tm. H. Dąbrowskiego. 
--------- -----

"mk J. Csllcowskłego w Kutni~, 

f k 
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